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dowiecie srę bowiem jakie zadania 
będziecie mogli wybrać startując w IX 
Turnieju Wiedzy Obywatelskiej pod ha¬ 
słem „Socjalizm przeobraża świat"* Za¬ 
stępowi otrzymają specjalny numer 
„Świata Młodych", w którym znajduje 
się rejestr wszystkich zadań i najbardziej 
potrzebne informacje* Przypominamy 
także, że w połowie września ogłosimy 
wielki konkurs związany tematycznie 
zTWO- 

Wszystkim zastępom i drużynom ży¬ 
czymy doskonalej organizacji pracy, za- ' 
palu, który od początku pozwoli przystą¬ 
pić do wykonywania zadań i sukcesów 
w rywalizacji na terenie szkoły, hufca, 
chorągwi. Oczekujemy także na mel¬ 
dunki od zastępów turniejowych* A więc 
do dzieła! 

Fol K, Niedźwiecki 


WIADOMO... 



„Wielka podróż 
Bolka i Lolka” 

Dziś odbędzie się prapremiera polskiego filmu rysunkowego zrealizo¬ 
wanego v/ Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej, Nosićon będzie 
tytuł - „Wielka podróż Bolka i Lolka", Popularni bohaterzy przeżyję 
podczas wyprawy 100 nowych przygód. Projekcja trwa 108 minut. W fil¬ 
mie po raz pierwszy znajomi z ekranu przemówią do widzów. Prapremie¬ 
ra filmu zbiega się z obchodams 30 lecta powstania Studia Filmów 
Rysunkowych w Bielsku-Białej, (ach) 


i ■ *** 

i Jr ■ Ył- ' 




LAo 

^ I 3 1 1 

W i Aa# 

łJpłjT «r Sf J 

IV f JL/ 

1 TUT ■ 


KOSZALIN (PAP). W czasie tegorocznych letnich sztor¬ 
mów, Bałtyk odsłonił tajemnicę, jaką skrywały piaszczyste 
wydmy w Unieście, koło Koszalina. Obnażyły się pnie 
drzew - pozostałość po rosnącym tu niegdyś Jesie, Szcząt¬ 
kami lasu sprzed wieków zainteresowali się organizatorzy 
muzeum kultury leśnej w Szczecinko, (ag) 
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UCZESANIE 
RZ ŻCZ WAŻNA 

BRAZYLIA (PAP), Okazuje się, że uczesanie wcale nie jest kaprysem 
mody, w każdym razie*- nie wszędzie. Może ono przekazywać pewne 
ważne informacje historyczne. Naukowcy znający zwyczaje Indian zamie¬ 
szkujących na terytorium Brazylii właśnie na podstawie uczesania okre¬ 
ślają wiek, status społeczny, pozycję w plemieniu. Liczne badania tego 
interesującego zjawiska przeprowadziła antropolog, p. Wrflma Chiaria, 
Zwyczaj golenia części głowy przed niektórymi obrzędami zachował się 
wśród wielu pokoleń. Np, Indianie z plemienia Bororo i Szawanti na znak 
żałoby golą głowy. Jeśli kobieta z plemienia Apinaro ma długie włosy, 
znaczy to, że jej mąż znajduje się w długiej podróży, Dopiero gdy z niej 
szczęśliwie powróci, żona może skrócić włosy, (kł) 


KAIR (PAP), W zatoce 
Abuki, na północny wschód 
od Aleksandrii, ekipa płe¬ 
twonurków francuskich 
i egipskich odkryła na głę¬ 
bokości 10 metrów cztery 
wraki żaglowych okrętów 
wojennych. Prawdopodob¬ 
nie należały one do floty na¬ 
poleońskiej* zatopionej 
przez okręty admirała Nel¬ 
sona. Historycy, którzy do¬ 
konali ekspertyzy złotych 
monet znalezionych na jed¬ 
nym z wraków* nie wyklu¬ 
czają, że jest to okręt do¬ 
wódcy floty francuskiej, na 
którym znajdował się słyn¬ 
ny napoleoński skarb, We¬ 


dle źródeł historycznych na 
ów skarb skadał się żołd 
przeznaczony dla maryna¬ 
rzy flotylli francuskiej oraz 
cała kasa wojskowa egip¬ 
skiej ekspedycji Napoleo¬ 
na: pół miliona ludwików 
w złocie i ponad 3 tony sreb¬ 
rnych monet. Oczywiście 
dopiero późniejsze badania 
pozwolą stwierdzić, czy 
znalezione wraki są tymi, na 
których znajdowałsięnapo- 
feońskr skarb. Badania są 
utrudnione, ponieważ część 
wraków zagrzebana jest 
pod przeszło 10-metrową 
warstwą morskiego mufu. 

(ag) 


JUAN- 

T0RENA 

CZY 

B0IT? 

Do pojedynku tych dwu 
najsłynniejszych biegaczy 
miaio już dojść podczas roz¬ 
grywanego w Bydgoszczy 
Memoriału Janusza Kuso- 
cińskicgo, a następnie Me¬ 
moriału dr Michałowicza 
w Warszawie. Wszystko 
wskazuje jednak na to* że 
zmierzą się oni dziś łub jutro 
w Pucharze Świata rozgry¬ 
wanym w Duesscfdorfle. 

Kto wygra f Czy dysponu¬ 
jący błyskawicznym fini¬ 
szem Maiku Boit (Kenia) po¬ 
kona Alberto Juantorenę 
(Kuba), który podczas sofij- 
skiuj Uniwersjady ustanowił 
nowy rekord świata wyni¬ 
kiem 1,43,44? Oto pytania 
nurtujące sportowych spe¬ 
ców i kibiców całego świata. 

(j») 



















































; O tym warto wiedzieć 

Narada 

redaktorów 

naczelnych 

26 sierpnia spotkali sip w Warsza¬ 
wie redaktorzy naczelni gazet mło¬ 
dzieżowych państw socjalistycznych. 
Przedstawicieli dziewięciu państw 
gościł „Sztandar Młodych’", ta bo¬ 
wiem redakcja, wspólnie z Radą 
Główną FSZMP zorganizowała nara¬ 
dę, Nie jest to pierwsze lego typu 
spotka niej w ubiegłym roku odbyło 
się ono w stolicy Mongolii - Ulan- 
Bator. 

W Warszawie redaktorzy naczelni 
dyskutowali o udziale gazet mlodzie¬ 
żo wy cb w obchodach 60 rocznicy Re¬ 
wolucji Październikowej i przygoto¬ 
waniach do XI Światowego Festiwa¬ 
lu Młodzieży i Studentów 
w Hawanie. 

We wszystkich krajach socjalisty¬ 
cznych młodzież bardzo uroczyście 
obchodzić będzie 60 rocznicę Rewo¬ 
lucji Październikowej. Gazety każde¬ 
go kraju informują zarówno o Kraju 
Rad* jego historii i dzisiejszych osią¬ 
gnięciach, jak też najciekawszych wy¬ 
darzeniach w pozostałych państwach 
socjalistycznych, o imprezach orga¬ 
nizowanych z okazji rocznicy Wiel¬ 
kiego Października. I właśnie w War¬ 
szawie była okazja, by zapoznać 
wszystkich z planami obchodów tej 
rocznicy, poszczególnych gazet 
i organizacji młodzieżowych. Mówio¬ 
no także o współpracy z radzieckimi 
dziennikarzami, bo przecież oni będą 
mieli (i jui mają) wiele pracy, na kh 
artykuły czeka wiele gazet i czaso¬ 
pism, 

Związek Harcerstwa Polskiego 
także włączył się do obchodów 60 
rocznicy Rewolucji Październikowej, 
Ogłoszony niedawno IX Turniej 
Wiedzy Obywatelskiej dotyczy właś¬ 
nie Związku Radzieckiego i całej 
wspólnoty państw socjalistycznych. 
Niektórzy mieli trochę kłopotów przy 
rozpoczęciu wykonywania zadań tur¬ 
niejowych, bo... brak było niektórych 
Informacji o organizacjach młodzie¬ 
żowych państw socjalistycznych, po¬ 
dejmowanych przez nie akcjach, 
wspólnych poczynań z inny mi organi¬ 
zacjami. Takie bezpośrednie spotka¬ 
nie redaktorów naczelnych gazet 
młodzieżowych na pewno przyczyni 

I się do tego, że będziemy mieli więcej 
informacji o naszych przyjaciołach, 
a om więcej będą wiedzieli o nas. 

W trakcie narady wiele mówiono 
także o sprawach warsztatowych, 
o sposobie redagowania młodzieżo¬ 
wych gazet, o najciekawszych ak¬ 
cjach prasowych w rożnych krajach. 

Pierwszego dnia obrad uczestni¬ 
ków narady przyjął przewodniczący 
RG FSZMP, przewodniczący ZG 
ZSMP Krzysztof Trębaczkiewicz, 

I który opowiedział gościom o polski m 

mchu młodzieżowym, o inicjatywach 
ZSMP, SZSP i ZHP. 
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W szkoie uczą: „Polacy 
nie gest". Może i ten Rej 
miał rację, ale ja bym się 
w dumę nie wbijai Wystar¬ 
czy podręcznik ze słowami 
Reja wrzucić do walizeczki 
upstrzonej zagranicznymi 
nalepkami fub plastykowej 
torby reklamującej nie¬ 
mieckie wykałaczki (a pro¬ 
dukowanej pokutnie u nas), 
wyjść ze szkoły i przejść się 
po mieście. 

Ileż tu kusi nrght-clubów, 
boutiqueów, disco supers- 
howów, serviceów itp... 
Krajowe kosmetyki 1 radia 
wabią z wystaw zamorski mi 
nazwami, Uśmiechają się 
do nas i zapewniają o miłoś¬ 
ci napisy „Keep smile" i „I 
fove you" wprasowywane 
w bawełniane koszulki 
w domu towarowym. I nie 
oszukujmy się! Choć część 
tych napisów zwrócona jest 
do cudzoziemców - wię¬ 
kszość jednak obliczona jest 
właśnie na nasze upodoba- 
n ta, jest rekla mową puła pką 
na nas. Ci więc, którzy przy¬ 
szywają sobie w Kolusz¬ 
kach zagraniczne metki i gu¬ 
ziki do polskich ubrań, wca¬ 
le nie są durniami - o czym 
często się czyta - lecz pojęt- 
rymi uczniami w szkole ży¬ 
cia, w której o Reju zapom¬ 
niano. 


Polandia? 

Ten, kto obcego języka uży¬ 
wa do reklamy, wie dobrze, co 
się u nas opłaca. Oto zastęp 
ZHP wybiera sobie nazwę „Ti- 
gersf ,f (od ang. „tiger" - ty¬ 
grys). Harcerze nie różnią się tu 
od ganiącego ich za to opieku¬ 
na, który swój samochód ozdo¬ 
bił nalepką sławiącą zagranicz¬ 
ny olej. W radiowych audy¬ 
cjach uwagę słuchaczy przycią¬ 
ga się nagraniami zachodnich 
przebojów. Bo nasze nie cieszą 
się taką popularnością. Nie, nie 
dlatego, że brak nam talentów 
- lecz dlatego, że nie umiemy 
im stworzyć warunków rozwo¬ 
ju - o czym pisano już wiefe 
razy. Pisać jest łatwo, jeszcze 
łatwiej jest rozpowszechniać 
cudze przeboje i nadać np. wy¬ 
twórni płyt nazwę „Ton- 
press"... 

Jednocześnie propagujemy 
hasło „Polak potrafi". Tyle że 
część osób pojm uje je ja ko we¬ 
zwanie do bezmyślnego naśla¬ 
downictwa. Z dumą „że my nie 
gorsi"' wzoruje się na tandetnej 
amerykańskiej podkulturze. 



która i na zachodzie Europy ma 
rzesze przeciwników! 

Duma ta zresztą ujawnia się 
też inaczej. Oto nasze instytucje 
i wyroby przybierają „swoj¬ 
skie" nazwy: „PoJ-buw", „Pol- 
sport", „Pof-plast" itd„-aż do 
„Pof-sedesu". 1 jeśli baru mle¬ 
cznego nie zamieniono jeszcze 
w „Snack bar", w którym na 
bułkę z ciepłą parówką mówi 
się „hot dog" - to pewnie urzą¬ 
dzą go w stylu podhalańsko- 
kurpiowskim. Tak jakby wło¬ 
skim ortalionom i amerykań¬ 
skim dżinsom przeciwstawić 
można było tylko siermiężną 
sukmanę Piasta Kołodzieja. 

W ten sposób rodzi się Po¬ 
landia - kraj na pokaz i dla tu¬ 
rystów, „Paw i papuga naro¬ 
dów" - o czym pisał już Sło¬ 
wacki (patrz szkolny podręcz¬ 
nik), Czy w takim kraju, gdybyś¬ 
my się już wszyscy poprzebie¬ 


rali i poprzezywaEE, byłoby do¬ 
brze nam żyć? 

Ja, kochani „Tigersi", wolę 
budować dom dla siebie, a nie 
dla Anglików, I chcę, aby pol¬ 
skim spodniom nikt nie musiał 
doszywać metki, ani od„Wran- 
glerów", ani też „Pol-wes- 
tern"! 

Cudze chwalicie... 
nim je poznacie 

■< 

Oczywiste, że obce nazwy 
docierają do nas wraz z postę¬ 
pem cywilizacji, \ nie mam nic 
przeciw komputerom, czy 
snack barom z ich gorącymi, 
sprzedawanymi bez długiego 
wyczekiwania przekąskami. 
Niepokoi mnie ślepy zachwyt 
| .nas samą Ech M za granicz noś- 


cią" (często pozwala on przy¬ 
ciągać klientów już zmianą na¬ 
zwy lokalu, a nie jadłospisu). 
Bo czyż wszystko „stamtąd" 
jest nam potrzebne? 

Wzrost międzynarodowej 

( wymiany towarów E technolo¬ 
gii, dóbr nauki i kultury spra¬ 
wia, że „zagraniczne" spotykać 
będziemy coraz częściej. DJa 
wielu już to jest powodem do 

[ dumy, świadectwem naszej 
„europeizacji". Bardzo dobrze, 
że rośnie nasza wiedza o in¬ 
nych, że więcej podróżujemy^ 
Ale rzeczywiste prawo do du¬ 
my daje dopiero umiejętność 
przyswojenia sobie tego co ob¬ 
ce, umiejętność oparta na oce¬ 
nie jego wad I zalet. 

O sile każdej kultury świad¬ 
czy i to, że importowanemu na¬ 
daje własne formy, że przejmo¬ 
wane wynalazki ulepsza i nazy¬ 
wa po swojemu. Kiedyś aero¬ 


plan nazwaliśmy samolotem - 
dzisiaj na byle potańcówkę mó¬ 
wimy dyskoteka. Niektórzy nie 
rozumieją często nawet sensu 
mody, której ulegają. Naśladu¬ 
ją choćby styl ubierania się nie¬ 
dbale, w wytarte spodnie, 
zgrzebne sukienki, który zrodził 
się na Zachodzie jako protest 
części młodzieży przeciw cywi¬ 
lizacji mieszczańskiej, jako od¬ 
mowa ubierania się w sposób 
mówiący o zamożności i pozy¬ 
cji człowieka. Lecz odziani iden¬ 
tycznie u nas nie demonstrują 
pogardy dla bogactwa i stroju. 
Przeciwnie! Nie noszą przecież 
przeceny z MHD, ale kupione za 
dolary lub tysiące złotych ciu¬ 
chy z komisu, na które nie każ¬ 
dego stać. Są więc po prostu 
ślepo posłusznymi ofiarami 
mody - takimi, jakie oczywiście 
można spotkać i na Zachodzie. 
Na nich właśnie zbijają forsę 
koncerny... 


Zwolnieni 
[ od myślenia 

Miłośnicy obcych metek mó¬ 
wią o wyższej jakości zagrani¬ 
cznych towarów. I wielu rzeczy¬ 
wiście nasze nie dorównują - 
czego wyjaśnienie znaleźć 
można i w historii po wszech- 
nej. Dobrze więc, że importuje¬ 
my, dzięki temu poprawią się 
także i nasze wyroby. Lecz wie¬ 
lu z tych, którzy chwalą obce, 
bo lepsze-w istocie wcale nie 
dlatego je kupują. Idzie im bo¬ 
wiem nie o towar lepszy, lecz 
o trudniej dostępny dla ogółu, 
dzięki któremu będą mogli im¬ 
ponować, pokazać na co ich 
stać. Oni wraz z rzeczą nabywa¬ 
ją jej kult. Oburza mnie to-jak 
i sprowadzanie oraz produko¬ 
wanie u nas mebli „prestiżo¬ 
wych", od których funkcjonal¬ 
ności I estetyki ważniejsze jest 
wrażenie bogactwa, jakie ro¬ 
bią. Mebli dla posiadaczy. 

Czy pod powierzchnią tego 
naśladownictwa, dotyczącego 
głównie form, nfe kryje się ob¬ 
ca nam hierarchia wyznawa¬ 
nych wartości, pogarda nie tyl¬ 
ko dla rodzimych twórców, lecz 
dla wszystkich poszukujących 
i myślących ludzi? 

Czy uświadamiasz sobie po¬ 
wody, dla których zakładasz ko¬ 
szulkę z napisem „Keep smi- 
fe!" lub zazdrościsz koledze 
szwedzkiego samochodu jego 
ojca? 

JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Rys. autora 



Siódme koło u wozu 



Cofanie się pamięcią w przeszłość ma tę 
ogromną zaletę, że przypominają się same 
rzeczy przyjemne i wesołe. Coś smutnego, 
ani raz nie chce przyjść do głowy. Toteż 
ilekroć wspominam czasy swoich studiów 
podstawowych w szkoie nr 60, słyszę głos 
pani od polskiego, gdy na jednej z pierw¬ 
szych lekcji po wakacjach mówi ; -A na jutro 
napiszecie w domu wypracowanie pod tytu¬ 
łem „Moja przygoda wakacyjna**. Chyba od 
trzecie/ klasy do samego końca , opisywaliś¬ 
my tc swoje wakacyjne przygody , Dlaczego 
rak przyjemne budzi to we mnie wspomnie¬ 
nia? To jasne, dzieciaki z mojego domu, 
żebym nie wiem co im opowiedział, i tak mi 
nie wierzyły, zresztą wszyscy wyżywali się 


w fantazjowaniu na temat wakacji. Za to 
czysta kartka w zeszycie wytrzymywała 
wszystko, a jednocześnie myśl o tym, te 
będzie to czytała pani narzucała pewną dys¬ 
cyplinę. Nie mogłem już więc z ukochanym 
wujkiem - lotnikiem przelałynp. nad 
biegunem północnym, ale za to gasiłem po¬ 
żary, łowiłem ryby, a wakacje nad morzem 
spędzałem obowiązkowo na rybackim ku¬ 
trze;• ze sztormu uchodziliśmy z życiem z ca¬ 
łej załogi tylko szyper i ja. 

Minęły łata i oto odżyła we mnie nieodpar¬ 
ta chęć opisania swej przygody wakacyjnej, 
A że wiek już nie ten i fantazja nie taka, 
postanowiłem opisać przygodę prawdziwą , 
Będzie ona miała jednak ścisły związek ze 


szkołą podstawową, na południu naszego 
kraju w niewielkim miasteczku , A było tak , 
Pewnego dnia w połowie sierpnia zwołano 
w szkoie konferencję nauczycielską, jej te¬ 
mat: ,,Przydział przedmiotów i wycho¬ 
wawstw na rok szkolny 1977/78”. Temat 
ważny dia nauczycieli, nic bez znaczenia dla 
uczniów i w ogóle jakby plan operacyjny 
szkoły na cały rok * Początkowo ani mnie to 
ziębiło, ani grzało, jeszcze nic wiedziałem, że 
dzięki tej konferencji dane mi będzie przeżyć 
chwiłe najpierw zdziwienia, później wściek¬ 
łości, a w' końcu uśmiechu rezygnacji. Oka¬ 
zało się bowiem, że ów przydział przedmio¬ 
tów obmyślano tak chytrze, aby większość 
nauczycieli nie robiła absolutnie tego, co 


potrą//, tego, do czego studia ich przygoto¬ 
wały „ Dotyczyło to zwłaszcza „piątego", 
„szóstego*', a już szczególnie „siódme**}” 
koła u wozu programu nauczania. Mam tu na 
myśli wychowanie muzyczne, plastyczne 
i wreszcie tego kopciuszka szkolnego - wy¬ 
chowanie fizyczne * Tak więc np ♦ pan po 
Studium Nauczycielskim nie zdradzający ta* 
leniów rysunkowych ani znajomości tzw , 
warsztatu, otrzymał zadanie prowadzenia za¬ 
jęć z wychowania plastycznego w klasach od 
V do VIII. Ten kio nic znał nut, a słuch może 
i miał, ale nic taki, o jaki w m uzyce idzie - 
objął dyrygenturę klasowych śpiewów 
i w ogóle miał uczyć poznawania i pokocha¬ 
nia muzyki. Absolwentka Liceum Pedagogi¬ 
cznego jakoś nie mogąca uporać się z począt¬ 
kiem studiów wyższych została wychowaw¬ 
czynią klasy III idącej według nowego pro¬ 
gramu, z czym władze oświatowe łączą po¬ 
dobno duże nadzie je przed wpro wadzeniem 
reformy w naszym szkolnictwie. A co z tym 
siódmym kołem - z WF-cm} I to jest właśnie 


przygoda, którą przeżyłem: wychowaniem 
fizycznym w tej szkole zajmują się prawie 
wszyscy nauczyciele, natomiast ten , kto ro¬ 
bił to dotychczas przez kilka Jat, zajmuje się 
zupełnie czym innym. Tak więc wychowuje 
fizycznie uczniów pani od geografii, pan od 
polskiego i pan od zajęć praktyczno-techni¬ 
cznych. 

Wakacje się skończyły, ów „przydział” 
sńd się faktem, choć pewnie drobne zmiany 
wprowadzono, jak to zazwyczaj bywa , Ja 
natomiast zastanawiam się - a właściwie już 
nawet przestałem - bo zrozumiałem, dlacze¬ 
go mamy młodzież coraz wyższą, dorodntej- 
szą t aic wcale nie Sprawniejszą. Czytając 
w prasie narzekania na slaby poziom pływa¬ 
nia, na brak zaplecza w lekkiej atletyce, na 
kłopoty z koszykówką itp., uśmiecham się, 
bo wiem, d/aczcgo tak jest, Znalezienie tej 
odpowiedzi to właśnie moja wakacyjna przy¬ 
goda, 

JERZY KOWALKOWSKI 
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Prośba Beaty 

W nasze) szkole ma sit; odbyt 
uroczystość nadania Imienia i wrę¬ 
czenia sztandaru. Patronem szkoły 
będzie Feliks Dzierżyński, }ui teraz 
przygotowujemy się do tego świę¬ 
ta, W związku t tym /wracam się do 
koleżanek i kolegów! którzy są 
uczniami szkól Imienia I . Dzierżyń¬ 
skiego! z prośby o nadsyłanie teks¬ 
tów piosenek, wierszy i Innych ma 


lerlalów związanych / tym buha 
terem, 

Beata Wegner 


Samotność 

Mieszkam na wsi i * hocki/ wi u\/ 
mant pełno [trący, nie mogę nie 
myśleć o pewnej starej, bardzo sta¬ 
rej clolec/ce. Nie wiem nawet dla 
czego tak ją nazwałam f 016/ ta 
d Otoczka wychowała bratanicę 
i dwoje Innych adoptowany! h dzie¬ 
ci* Dała im z siebie wszystko, cała 
swą młodość, energię, zupełnie 
bezinteresownie. Praca własnych 
r.]k zarobiła tyle, ie mogła dobrze 
ich wyposażyć i pomóc w rorpo- 


i /ęciu iamod/IHnogo żyt la l naz 
jest schorowana - chodzi podpiera* 
jar się sękatym ilr/ewt em. Wyblak¬ 
łe, olcduwłd/ąt e oczy każdego r ar i 
ka spoglądają na listonosza. Nie wi * 
dzi jego twarzy lei z sercem wy< zu 
wa torbę z dziesiątkami listów. Mn 
że Jeden / nich jest nareszcie dla 
niejf Nie ma, L . t znowu rzeka do 
następnego ranka,,. Będzie tak i ze 
kala do końca... Kiedy codziennie 
odwiedzam do teczkę ciągle słyszę 
(akie te „jej" dzieci były dobro,-tu¬ 
ra/ też takie na pewno sę, ale po 
prosto są bardzo zajęte, nie maję 
dla niej czasu, no brr to d/isi.ij tyło 
pracy, ja nie mam sił, by protego¬ 
wać. Nie mogę krzykną C iociu 
po co okłamywać sarna sielneŻI 

Kucia 


lentem uczennica I klasy 
Zasadniczej Szkoły Himflo* 
we) w Zgierzu, Bardzo i hęf- 
nle nawiążę koresponden¬ 
cję z koleżankami 1 kolegami 
/ różnych mini, Interesuję 
alę muzyka* Zbieram fotosy 
piosenkarzy lakierów, Tere¬ 
sa Nowak, 


Chcę dobrze przewod¬ 
niczyć 

/miałam wybrana pr/rwodul- 
tzqeą samorządu szkolnego, Cie¬ 
szę się z tego wyróżnienia de boję 
się, że nie ze wszystkim będę mogła 
sobie poradzić. Chodzi mł zwłasz 


* za o t lekawe, nowe formy prary 
w »arrmr/qd/J*, DtHwJatit/onycn 
kolegów, pełniących już funkcje 
przewodniez*pycb, burd/n proszę 
o pomysły. Notofnlflut do redakcji 
/wmc ani dęz prośbę o przekazanie 
ml 1y< łi IM ów, Mftjego adresu pro¬ 
szę nie drukować w gazecie, 

„Zainteresowana" 

OD RIDAKCjJj Mamy nadzieję, 
że koleżanki I koledzy przewodni- 
czgcy spełnią prośbę „Zaintereso¬ 
wanej", które! adres posiadamy. 
Czekamy na litly. Natychmiast po 
otrzymaniu przekażemy je „nowo 
u pieczonej" przewodniczącej. Nal¬ 
ewka wsie listy wydrukujemy, Mo¬ 
że rady w nich zawarte przydadzą 
się Innym czylrfnlkom, pełnląrym 
różne funkcje w samorządzie. 




Krzysztof Nowakowski chce korespondować z kolegą uprawiającym turysty¬ 
kę i Interesującym się historię. Oto adres: 

Os, Akacjowa, ul, Kliny 10/10 
31 465 Kraków 


KLIO! 


Kolejną 
widokówkę 
na nasz 
nieustający 
konkurs 
pod hasłem: 


nadesłał 
MAREK 
PRZYBYŁ 
z Gostynia 


Zespół klasztorny 
na Głogówku 


N a Głogówku, dziś przedmieściu 
Gostynia, miasta o bogatej his¬ 
torii, na tzw. świętej Górze 
wznosi się monumentalny barokowy 
zespół klasztorny Filipinów, jeden 
z najciekawszych w Europie* W roku 
1675 rozpoczęto budowę wg planu 
włoskiego architekta Baltazara Long- 
heny, na wzór budowanego wówczas 
kościoła Santa Maria delta Salute 
w Wenecji, Budowali klasztor słynni 
architekci włoscy - najpierw Jerzy, 
a później Jan Catenaccl W czasie woj¬ 
ny północnej prace przerwano i wzno¬ 
wiono je dopiero w 1718 roku, 

W roku 1726 architekt włoski Po- 
m^eo Ferrari rozpoczął budowę kopu¬ 
ły wraz z latarnią. Jej wysokość wyno¬ 
si 50 m i spoczywa n3 ośmiu filarach, 
które wyznaczają ośmiobok o przekąt¬ 
nej 17 m, W latach 1967-69 przepro¬ 
wadzono praco konserwatorskie przy 
zabezpieczeniu kopuły, której groziło 
zawalenie. Wtedy zostały odświeżone 
freski zdobiące wnętrze kościoła. Duże 
okna umieszczone w bębnie nad fila¬ 
rami rozświetlają wnętrze. Całość zbu¬ 
dowana jest w stylu barokowym. 
Ołtarz, wykonany przez artystów ślą¬ 
skich, jest bogato złocony i srebrzony. 
Marmurowa ambona, o pod nią Mu¬ 
rzynka naturalnej wielkości, pochodzę 


z roku 1785, W głównym ołtarzu umie¬ 
szczono obraz malowany na desce, 
przedstawiający Madonnę z dzieciąt¬ 
kiem na tle miasta Gostynia. Obraz ten 
posiada datę 1540 i inicjały G.B. Prez¬ 
biterium ozdobione jest freskami ma¬ 
larzy monachijskich, freski ścienne zo¬ 
stały wykonane w roku 1868 przez 
Bernarda Preibisza. Głośny malarz 
śląski, Jerzy Neunhertz, jest autorem 
polichromii w kopule głównej, przed¬ 
stawiającej sceny z życia św, Filipa. 
Warte obejrzenia są również podklasz- 
torne katakumby ze sklepieniem krzy^ 
żowym, świadczącym o fachowej pra¬ 
cy ówczesnych murarzy. Obok kościo¬ 
ła, od strony południowej, mieści się 
czworobok budynków klasztornych, 
wybudowanych również w stylu baro¬ 
kowym w latach 1731-36 przez Po^ 
mpeo Ferrariego, a dokończonych 
przez J. Stiera. No dziedzińcu klasztor¬ 
nym - tzw, wirydarzu -sto? oryginalna 
studzienka kryta gontem, U stóp góry, 
przy drodze Gostyń-Piaski znajduje 
się dawny zajazd klasztorny „Nadol- 
nik" z XVIII w. 

Na zakończenie gorąco zapraszam 
do zwiedzenia tego naprawdę piękne¬ 
go! unikalnego klasztornego zespołu. 

Fot. M. Raczkowski (KAW) 


ŻEBY ZBUDOWAĆ SZKOŁĘ... 


,„potrzeba wielu specjalistów z różnych 
dziedzin, głównie budowlanych, A żeby 
zbudować hutę, potrzeba ich szczególnie 
dużo i bardzo wysokiej klasy. Właśnie 
takich przygotowuje Zasadnicza Szkoła 
Budowlana Przedsiębiorstwa Budownic¬ 
twa Przemysłowego „Budostal-4" w Dąb¬ 
rowie Górniczej. 

Budynek szkoły znajduje się kilkaset 
metrów od głównej bramy prowadzącej 
do Huty „Katowice". Z okien drugiego 
piętra wyraźnie widać całą panoramę 
kombinatu, Dyrektor szkoły, pan Ryszard 
Twarowski, pokazuje i objaśnia: „O, tam 
i tam pracują nasi uczniowie - na walcow¬ 
ni, stalowni, przy budowie centrali auto¬ 
matycznej, ośrodka zdrowia, U nas nie ma 
warsztatów takich, jakie są w Innych szko¬ 
łach zawodowych. Przyszli budowlani 
uczą się wprost na placu budowy tego 
metalurgicznego kolosa. Spotykają się 
z najnowszymi maszynami i urządzenia¬ 
mi, korzystają z rad wielu wybitnych spe¬ 
cjalistów." 

Niewiele jest w kraju takich szkół. Cho¬ 
ciażby dlatego, że jej budynek wybudo¬ 
wali i urządzili sami uczniowie! Szkoła 
powstała w 1973 roku. Najpierw zajęcia 
odbywały się w pobliskiej podstawówce, 
ale było to uciążliwe - tłok, sale nie 
nadawały się do prowadzenia zajęć spe¬ 
cjalistycznych, Były materiały na nowy 
budynek, brakowało wykonawcy. No 
i uczniowie zdecydowali, że sami go wy¬ 
budują. I postawili na swoim! W grudniu 
1975 roku odbyła się uroczystość otwar¬ 
cia. Niespełna dziesięć miesięcy pracy 
w godzinach praktyk plus praca społeczna 



- to jest swoisty rekord! Wyposażenie 
szkoły również jest dziełem jej uczniów. 

Dotąd opuściło ją 400 absolwentów. 
Wszyscy są cenionymi i poszukiwanymi 
fachowcami, Większość z nich została na 
budowie huty. Aktualnie uczy się w szkole 
761 chłopców pochodzących z całej Pol¬ 
ski Mieszkają w internacie, gdzie stwo¬ 
rzono bardzo dobre warunki do nauki 
i odpoczynku - jest świetlica, czytelnia, 
można uczestniczyć w zajęciach sekcji fo¬ 
tograficznej, sportowej ś plastycznej. 


Historia szkoły nie jest długa, ale zano¬ 
towano już kilka ważnych wydarzeń. Na¬ 
leży do nich uroczystość wręczenia sztan¬ 
daru, która odbyła się we wrześniu ubie¬ 
głego roku. Wtedy minister Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych 
przyznał szkole odznakę „Budowniczy 
Huty „Katowice", 

a KONIEC 
Fot. Ż, Bisanz 


, * < 1AMI 

— DASZ PAN W ŁAPĘ, 

4 i TO SIĘ ZROBI! 


Wszystko szło normalnie, tzn, tak, jak na każdym nowo 
oddanym osiedlu. Ci, którzy chcieli tu jak najprędzej zamie¬ 
szkać przywozili meble, wypakowane worki, skrzynki. Win¬ 
dy pracowały co najmniej 20 godzin na dobę* 

Ale na jważniejszą rzeczą było tzw, usuwanie usterek. Coś 
do fachowego poprawienia można było znaleźć prawie 
w każdym mieszkaniu. Wtedy właśnie z administracji osie¬ 
dla wysłano „ekspertów", którzy odwiedzając nowych mie¬ 
szkańców spisywali skrupulatnie wszystko. 

A potem? Po trzech lub czterech dniach zjawiał się 
fachowiec-murerz, hydraulik albo malarz (zależnie od 
usterki) i oglądając, cmokając i zastanawiając się,,, brał się 
do pracy lub nie. 

Wszelkie koszty takich poprawek pokrywa oczywiście 
administracja, ale kto nie daje chętnie „w łapę" byleby 
wszystko było dobrze i szybko zrobione?! 

Usterki, chociaż są dla nowych lokatorów nie byle jakim 
utrapieniom, za dobrze dofinansowują „speców od.,.", 
żeby mieli z tego zrezygnować. Przez niedokładną pracę 
można dom szybciej oddać, a potem poprawiając - nieźle 
zorohić! 

A jak wygląda to z bliska: 

Na klatkach schodowych rozwieszono plakaty z napisam i 
w stylu: „Oszczędzaj prąd, wodę, gaz. Nie zakłócaj ciszy". 
Miały rację te plakaty. Kiedy więc u pani Kowalskiej piecyk 
w łazience zaczął systematypznie przepuszczać wodę - 
i w ciągu doby można było nią napełnić pół wanny - pan) 


Kowalska natychmiast zadzwoniła do administracji Po 
hydraulika. Sprawa poważna - przyznano - rzeczywiście. 
Tyle wody się marnuje. Tylko akurat w tym tygodniu żaden 
hydraulik nie był wolny* 

Pani Kowalska za bardzo bała się tego piecyka, żeby go 
rozkręcać, więc woda kapała przez tydzień. 

Wreszcie zjawił się wyczekiwany fachowiec, Postu kał, 
popukał, westchnął i wygłosił niezwykle poważną mowę 
o tym, że sprawa poważna (I), wody szkoda, fon też o tym 
wiedziafl) i piecyk trzeba zabrać na cztery dni. Zapewnił że 
następnego dnia zgłosi się po piecyk i poszedł. Nie zdążył 
jednak zarobić u pani Kowalskiej, ponieważ jeszcze tego 
samego dnia odwiedził ją znajomy. Znajomy z natury 
ciekawski Myjąc ręce zauważy! kapiącą wodę. Wystarczyło 
mu 20 minut, zmienił malutką uszczelkę w czymś pt, „wę¬ 
żów nica". 

Przez ten banalny przypadek hydraulik, który zamiast 
uszczelki za 1,50 zł chciał wymienić całą wężownicęza 1000 
zł wystawił nie najlepszą opinię swoim kolegom. Niestety, 
tak już jest, że jedna czarna owca może bardzo zrazić do 
ogółu. 

Powiecie, że nie wszyscy są na wzór i podobieństwo 
tego, który chciał zarobić na pani Kowalskiej, 

Tak. -• 

Ale... uprzedzenie zostaje, 

„EMTE" Radom 
korespondencja pierwsza 






































Sama sprawa jest bardzo ciekawa, a czy godna naśla¬ 
dowania i rozpowszechnienia niech Czytelnicy osądzą 
sami. 


Po raz drugi w tym roku harcerze z bolesławieckiego 
Hufca ZHP rozbili swoje namioty w Ząbkach k.Warsza- 
wy. Bez dodatkowej informacji o tej miejscowości - 
rzecz banalna, Ale w Ząbkach znajduje się Miejski Szpi¬ 
tal dla Nerwowo i Psychicznie Chorych „Drewnica”, 
Proszę się nie przerażać, to nic strasznego, że właśnie 
taka instytucja jest najbardziej charakterystyczna dla tej 
miejscowości. Zarazem trzeba dodać, że wiele łączy 
szpitai z harcerzami. 

Cała sprawa ma swój początek-jak to zwykle bywa- 
w kontaktach dyrektora, lekarza psychiatrii Andrzeja 
Różyckiego 2 Hufcem Bolesławiec II* Z początku pomysł 
akcji której zadaniem była współpraca obozu z „Drew- 
nica r ' spotykał się ze sprzeciwem stołecznych władz 
sanitarnych i harcerskich. Ale ponieważ i dyrekcja szpi¬ 
tala bardzo chciała tej akcji dla dobra chorych, i Hufiec 
Bolesławiec li dla dobra harcerzy - uzyskano zgodę na 
obóz. 

Zapyta pewnie każdy, jak mogą pomóc harcerze ner- 
w owo i psychicznie chorym? Rzecz jest prosta dla tych, 
którzy co nieco wiedzą o psychoterapii. Pomagają oni 
swoją obecnością! Przebywając na prawie wszystkich 
oddziałach utrzymywali osobiste kontakty z chorymi: 



grali z nimi w piłkę, szachy. Oglądali telewizję, bawili się 
przy wspólnych ogniskach* W ten to sposób bardzo 
powoli, ale jednak zanika mit o trędowatośct tego typu 
placówki, Jak twierdzi dyrektor, wśród chorych są mło¬ 
dzi ludzie w wieku 18-25 lat, którym harcerze swoją 
działalnością przypominają fata szkolne. Poprawiają ich 
sam opoczucie, pokazu ją inny świat ludzi zupełn te zd ro- 
wych i możliwość życia razem z nimi. Jest to jeden 
element działalności bolesławieckich harcerzy. 

Drugi, bardziej wymierny niż poprzedni i też ważny 
dla szpitala. Harcerze w ramach prac społecznych pra¬ 
cują na terenie szpitalnego ogrodu warzywnego. Z-ca 
dyrektora do spraw ekonomicznych, pani Natalia Sako¬ 
wska stwierdziła, że dzięki pomocy harcerzy udało się 
zebrać wszystkie ziemiopłody. Tak więc gdyby nie har¬ 
cerze szpital nie mógłby w pełni korzystać z własnego 
ogrodu* 

Działalność harcerzy z Hufca Bolesławiec II jest w peł¬ 
ni uzasadniona społecznie,ale wydaje się,że należałoby 
im udzielić pewnej pomocy, „Misja" jaką spełniają 
w tym środowisku jest bardzo odpowiedział na i ważna* 
Oni reprezentują społeczeństwo, które chce pomóc Ju- 
dziom chorym, niechcianym i nie przyjmowanym przez 
innych. Trzeba także pomóc harcerzom np, dając im 
lepszy sprzęt biwakowy, bo pozostawia on wiele do 
życzenia. To co mogli sami zrobić - zrobili. Duża to 
zasługa bardzo młodej kadry instruktorskiej, której nie 
brakuje chęci do działania. Są oni pełni zapału i zrozu¬ 
mienia dla idei obozu. Szkoleniowcy Hufca Bolesławiec 
II i Jeleniogórskiej Chorągwi ZHP powinni pomóc tym 
młodym ludziom. Były bowiem pewne zastrzeżenia 
grup wizytacyjnych, co do systemu zdobywania spraw¬ 
ności zespołowych i znajomości regulaminów. Są to 
jednak sprawy, które można przez rok szkolny dograć 
i załatwić, aby w przyszłym - mogli lepiej wypełniać 
swoje instruktorskie obowiązki! 


MIROSŁAW NOWAK 
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P rzeciętny Amerykanin spędza dziewięć lat 
swego życia przed telewizorem. Podobnie 
czy nią inni mieszkańęy cywiIizowanej części 
naszego globu, 

Katastroficzną wizję wszechwładnego pano¬ 
wania telewizji nakreślił Bradbury w książce 
„451T": czasopism się nie wydaje, czytanie ksią¬ 
żek zabroniono, a za posiadanie domowej biblio¬ 
teki grożą wysokie kary. Straż pożarna zajmuje 
się paleniem książek przechowywanych jeszcze 
przez garstkę bibliofili.. 

Czy telewizyjna apokalipsa rozegra się w naj¬ 
bliższych latach? Czy telewizor sprzężony 2 kom¬ 
puterem zastąpi gazety, czasopisma, książki? 
Niebawem przekonają się o tym mieszkańcy 
Wielkiej Brytanii. Przyszły rok przyniesie bowiem 
pierwsze, eksperymentalne próby wprowadze¬ 
nia systemu informacji komputerowej (VEewda- 
tak Utworzone zostaną; centralny bank informa¬ 
cji oraz banki regionalne r lokalne: na początek 
w Londynie, Birmingham i Norwich. Będą mogli 
z nich korzystać właściciele telewizorów koloro¬ 
wych wyposażonych w dodatkowe urządzenia 
do rozszyfrowywania informacji i wyświetlania 
ich na ekranie w postaci tradycyjnych zdań. Po¬ 
rozumienie 2 centralą nie przedstawi trudności: 
zamówienie złoży się przez telefon. Odpowiedź 
nadejdzie w ciągu 3 sekund. Przewiduje się, że 
w roku 19S4 7 danych komputerowych będzie 
korzystało milion rodzin angielskich. System zo¬ 
stanie także udostępniony abonentom amery¬ 
kańskim. 

Gazeta o 
70 tys. stron 

Czego będzie można się dowiedzieć od kom¬ 
putera? Wszystkiego, o czym do tej pory pisała 
prasa, W każdej chwili abonent może uzyskać 
informacje na temat wydarzeń politycznych, kur¬ 
sów giełdowych, klęsk żywiołowych, dowie się 
wyników spotkań sportowych, przeczyta na 
szklanym ekranie prognozę pogody, 0 jeśli zaj¬ 
dzie potrzeba, skorzysta z kącika porad. Objętość 
danych wizualnych, którymi dysponuje centrala, 
równa się 70 tys. stron tradycyjnej gazety! Czy 
w tej sytuacji prasa ma szansę przetrwania? 
Trudno dziś przewidzieć. Kiedy pojawiło się ra¬ 
dio, a potem telewizja, też wróżono jej szybki 
upadek. Wydaje się jednak, że w nowej sytuacji 
anglosaska gazeta zmieni swój charakter: znikną 
kolumny poświęcone kursom giełdowym, pro¬ 
gramom kin, teatrów - co za oszczędność papie¬ 
ru! Dzienniki będą musiały w większym stopniu 
zająć się komentowaniem wydarzeń. 

A co się stanie, jeśli ludzkie lenistwo zwycięży 
i nikt nie zechce już wertować gazet i tygodni¬ 
ków? Załamie się wówczas prasowy ruch wy¬ 
dawniczy i to chyba ze szkodą dla samych od¬ 
biorców informacji, W natłoku wydarzeń czło¬ 
wiek poszukuje komentarza. Na razie czytelnik 
angielski ma do wyboru rozmaite interpretacje: 
od konserwatywnych, np. w „Daily Telegraph" 
czy „Daily Maił", po komentarze komunistycznej 


gazety „Morning Star ". Jednak nie łudźmy się, 
że komputer zaprezentuje stanowisko opozycyj¬ 
ne w stosunku do polityki rządu... Stąd już tylko 
krok do przerażającej jednomyślności, która 
w książce Bradburego przejawiała stą w solidar¬ 
nym prześladowaniu bibliofilów przez społe¬ 
czeństwo. 

Jaką wybrać różę? 

Spróbujmy znaleźć się w skórze odbiorcy wi¬ 
zualnych danych. Chcemy np. zasadzić róże 
w ogródku. Prosimy o informacje w tej sprawie. 


wacie wiadomości sposobami tradycyjnymi nić 
jest tak jednostronne jak uzyskiwanie ich za po¬ 
średnictwem telewizyjnych danych wizualnych, 

Maszyna 
nie traci głowy 

Programiści postanowili też zaopatrzyć bnnk 
danych wizualnych w wiedzę lekarską. Trudno 
uwierzyć w skuteczność zdalnego leczenia przez 
komputer, choć w nagłym wypadku jego błyska¬ 
wiczna porada może być bardzo cenna. W razie 
nagłego zachorowania, niekiedy wszyscy woko- 



Może już wkrótce Anglicy będą spędzać wolne chwile w towarzystwie komputera 




Na ekranie pojawiają się zaraz opisy tysięcy 
odmian* Zmęczony widz wybierze w końcu co¬ 
kolwiek, podczas gdy studiu jąc książkę znalazłby 
czas na ocenę krytyczną kwiatów i spokojnie 
zdecydowałby się na odmianę, która rzeczywiś¬ 
cie przypadła mu do gustu, ł tak w każdej dziedzi¬ 
nie. Nadmiar informacji sprowadza dezinforma¬ 
cję, a na dodatek poczucia zagubienia wśród 
tysięcy faktów. Przecież i dziś mieszkańcowi 
Wielkiej Brytanii niełatwo znaleźć czas na prze¬ 
studiowanie kilkunastu stron gazety* W nowym 
systemie trudność wyboru jeszcze wzrośnie, bo 
przecież przeglądając tradycyjną gazetę w po¬ 
szukiwaniu wiadomości np. sportowych czytel¬ 
nik może zatrzymać się przy ciekawej recenzji czy 
informacji z dziedziny techniki. Dlatego zdoby¬ 


ło tracą głowę. A maszyna spokojnie zaleci udzie¬ 
lenie pierwszej pomocy. Nie podlega przecież 
emocjom. Ale właśnie dlatego, mimo swoich 
zalet nie zostanie chyba nigdy przyjacielem czło¬ 
wieka. Za książką, artykułem, audycją - stoi jej 
autor, zza maszyny nikogo nie widać, choć prze¬ 
cież grono specjalistów układa programy, bez 
których to cudo techniki jest niczym. 

Chyba, że w przyszłości konsument progra¬ 
mów telewizyjnych i wizualnej informacji prze¬ 
kształci się sam w mały komputerek naładowany 
wiadomościami, a pozbawiony wyobraźni 1 nie¬ 
czuły na piękno słowa. Stąd do ,,451°F" już nieda¬ 
leko,.. 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot, K* Adamowski 
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Przez cale tegoroczne wakacje dzia¬ 
ła w chorzowskim Parku Kultury [Wy¬ 
poczynku stanica nieobozowego Jata 
,Pod wiatrakiem". Ma tygodniowe 
turnusy przyjeżdżali tu harcerze z wie¬ 
lu miast i miasteczek województwa 
katowickiego. Przygotowano dla nich 
liczne atrakcje i niespodzianki. Dziew¬ 
częta i chłopcy zwiedzali Katowice, 
Chorzów, byli w Wesołym Miasteczku, 
ogrodzie zoologicznym, planetarium. 
Pod hasłem „Gdy my śpimy; inni pra¬ 
cują" odbyła się nocna wycieczka do 
zakładów piekarniczych, a emocje 
sportowe przeżywano podczas wiel¬ 
kiej spartakiady. 

Szczególnie wiele wrażeń pozosta¬ 
wił uczestnikom bal gałganiarzy. Ma 
sygnał mistrza ceremonii spotkali się 
pośrodku stanicy przebierańcy; Prze¬ 


różne to były stroje: Indian, klownów, 
groźnych zbójców, piratów i kominia¬ 
rzy. Bal rozpocząłsiętradycyjnym po¬ 
lonezem. Były pląsy, tańce i mini-kon- 
kursy, Było tez uroczyste przyjmowa¬ 
nie „biszkoptów" czyli tych, którzy 
pierwszy raz przyjechali na obóz. Wiel¬ 
ki wódz częstował każdego kandydata 
.napojem męstwa" (tajemnicza miks¬ 
tura o smaku... brrr, którą trzeba było 
wypić z promiennym uśmiechem}. Po 
tej próbie na stępował chrzest i uderze¬ 
niem akacjowej gałęzi mianowanie na 
obozowi cza. 

Zabawa była wspaniała i wspomi¬ 
nają ją miło nie tylko harcerze ze stani¬ 
cy „Pod wiatrakiem", również pionie¬ 
rzy radzieccy z Doniecka, którzy w tym 
dniu był i gośćmi w chorzowskim 
Ośrodku i uczestniczyli w balu. (dak} 

Fot. M, Żbikowski 
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PRZEJAŻDŻKI 

PEGAZEM 


Wakacyjny konkurs poetycki 


PRZYSŁOWIE 

NIEDŹWIEDZIE 


w szarości zmierzchu, w codzienności spraw 
zamiera mój głos 

czytający fragment bezwartościowego romansu 
milknę 

smukła topola porusza smętnie nagimi gałęziami 
rzucając cienie 

na podłogę mego pokoju pogrążonego w mroku 
liście tańczą w rytm deszczu 
wystukując żwawe melodyjki na szybach 
cisza i pustka... 

l ak opisuje samotność Ola z Dąbrowy Górniczej, 
która uważa, że przyjaciel to Moś, komu przede 
wszystkim ofiarować trzeba odrobinę serca. „Kiedy 
widzimy - pisze - że coś mu nie wyszło, że zgubił się 
w codzienności i szarzyznie zwykłych spraw, że ogar¬ 
nęła go ciemność i niopotrafiznałeźć drogi do światła 
- wtedy musimy umieć podać mu rękę i podprowa¬ 
dzić go do skrzyżowania , na którym będzie mógł 
odnaleźć to, co zgubił". 

Ola stworzyła też obraz swojego wymarzonego 
przyjaciela: 

mój przy jacie f ma sto zaict 
albo więcej - lecz nie mniejl 
wad natomiast nie ma wcale 
mo/e jedną... albo dwie 


umie dać smutnemu uśmiech 
samotnemu rękę dać 
nie odkłada nic na później 
chce wciąż dawać - a nie brać 

i przegrywać i wygrywać 
umie także kiedy chce 
umie w sobie zło nazywać 
pragnąć „tak" - a mówić „nie" 

dać biednemu w dłonie grosik 
kotu mleko a psu kość 
umie za coś też przeprosić 
kiedy mu już minie złość 

Czy na przyjaźń zasługują wszyscy, czy wszyscy są 
do niej zdobił 

Kamila z Chechla pisze; 

„Moim zdaniem przyjaciółmi nie można nazwać 
osób, które tyiko spędzają wspólnie czas, uczą się 
razem , czują do siebie sympatię , czy podobają się 
sobie > Z przyjacielem wcale nie trzeba często przeby¬ 
wać. Wystarczy , że można mu ufać, zwierzyć się 
z kłopotów, być pewnym, że pomoże w każdej trud¬ 
nej sytuacji, ł jeszcze jedno; przyjaźń nie znosi kłam¬ 
stwa . łeśti ktoś jest moim prawdziwym przyjacielem, 


mogę mu powiedzieć otwarcie >0 wszystkim, nawet 
wytknąć mu jego błędy ..." 

Arkadiusz z Panie wek zaś stwierdza: 

„Przyjaciel to nietzw. przytakiwacz , który we wszy¬ 
stkim przyznaje nam rację, ani też „roznosicie!"szas¬ 
tający naszymi zwierzeniami**. 

Ola, Kam ila, i Arkadiusz szu ka ja więc u kandydatów 
na swych przyjaciół określonych cech charakteru, 
stawiają im pewne wymagania. Uważają, że przyjaciel 
to ktoś, na kogo można liczyć, o kim według Mickie¬ 
wicza mówi przysłowie niedźwiedzie, że poznaje się 
go w biedzie. Nie znaczy to jednak, że musi on 
podzielać wszystkie nasze poglądy. To ktoś, kto nam 
pomoże mimo różnicy naszych zdań - a często właś¬ 
nie dzięki niej. Bywa przecież, iź mówimy, że zawie¬ 
dźmy się na kimś, bo nie przyznał nam racjr, nie 
pomógł, gdy znajdowaliśmy się w trudnym położe¬ 
niu. A tymczasem to my, obrażeni, nie chcieliśmy 
wysłuchać jego słusznej rady, lo my nie okazaliśmy 
naszemu przyjacielowi zaufania! W biedzie sprawdza 
się bowiem wartość przyjaźni obu stron. 

Magda z Warszawy pisze: 

„Czasami bywa tak, że zgubię się wświecie Ludzie 
przechodzą obok, mijają mnie i potrącają z obojętny¬ 
mi twarzami , Napierają na mnie tłumem. Gdy się 
poddam tej fati , widzę dookoła spojrzenia pogardy , 
gdy pójdę pod prąd , zewsząd ścigają mnie gniewne 
błyskawice, t wtedy zagubiona chcę zapaść się pod 
ziemię. 

Lecz kiedy spojrzę w jasne, mądre oczy, oczy 
przyjaciela, które mówią mi „jestem przy tobie", 
wiem po co żyć i wiem, że życie jest piękne". 

Przyjaciel Magdy to ktoś, dzięki komu odzyskuje 
ona pewność siebie, uspokaja się, przestaje bać. Ktoś, 
kto posiadł umiejętność, sztukę budzenia zaufania 
i odgadywania jej potrzeb, Tak, sztukę! Przyjaźń 
bowiem to takie sztuka, w której można się doskona¬ 
lić, Pisze o tym Cezar z Oleska, którego proszę, by 
podał swój adres: ■ 


KIEDY PŁACZESZ 

kiedy płaczesz po wielkiej przegranej 
nie stać cię 

na obiektywne oszacowanie 
rozmiaru doznanej porażki 
denerwujesz się 

gdy zawsze zrównoważeni przyjaciele 
poklepują cię po chorych plecach 
mówią nie martw się 
nie martw się stary przecież 
nic wielkiego się nie sfafo 
spod przymrużonych powiek 
spogląda jąc w oczy 
potencjalnym kandydatom 

szukasz 

_ ■*! 

spadkobiercy skrzypiec bez strun 

NAZYWACIE TO MIŁOŚCIĄ 

nazywa c/e to miłością 
częstuję cię carmenami 
mówię 

masz ładną sukienkę 
słodzisz zimną kawę 
z niedowierzaniem pytasz: 
naprawdę? 

- pozostało nam już 
tylko kilka minut 
by opluć taką miłość 
i głośno tupiąc nogami 
wybiec 

z instytutu Dostosoivywania do Reguł 

Wierszami Cezara kończę dzisiejszą Przejażdżkę - 
w czasie następnej - w najbliższy czwartek - obok 
wierszy kolegów poznacie wyniki naszego wakacyj¬ 
nego konkursu. 

lulek 


























































, 






fwC 



Tak z kopyta ruszyliśmy, że,.* całkiem niemal zapom¬ 
niałam iż niedawno były przecież wakacie, Jak dzisiaj 
o nich myślę, to wydają mi się - hen, przed wiekami! 
Taka jestem zapracowana. 

W zeszłym tygodniki była rada drużyny, na której 
zaproponowano mi, żebym była przyboczną. Nie po* 
wiem, żebym była całkiem zaskoczona - na obozie nasz 
zastęp wypadł na medal, ate trochę to mnie zatkało* 
Resztę zastępu też. Tym bardziej że tak na dobrą 
sprawę, to przestał on istnieć - to do młodszych na 
zastępowych, to do zuchów na przybocznych i rozparce¬ 
lowane zostało nasze towarzystwo. Nawet zastanowić 
się nie mieliśmy kiedy - dobrze to tak będzie, czy żle?l - 
bo dni zostało do Harcerskiego Startu niewiele, a nasze 
nowe, ważne funkcje zobowiązywały. Dopiero wczoraj 
się spotkaliśmy, po kiermaszu zaraz. 


Najpierw, to tylko o kiermaszu wszyscy gadali. Rze¬ 
czywiście było o czym, uda! się nam, faktl Wśród 
maluchów zachwyt wzbudził stragan z przysmakami 
obozowej kuchni, w którym szef tejże, czyli Jarek, pole¬ 
cał,, . zupę na niczym z sosnowymi igłami. Po te igły, to 
jarek PKS-cm gdzieś jeździł do lasu, bo koło nas jakaś 
jak gdyby na igły sosnowe posucha zapanowała, A być 
musiały! Wiadomo, główna obozowa przyprą wal Rodzi* 
ce też Jarko wego przysmaku próbowali i albo zaśmiewa¬ 
li się do łez, albo cali byli we wzruszeniach, bo im się 
własne dzieciństwo przypomniało. 

Dobra jestem, nie ma co?! Za złe mam innym, że 
wczoraj o niczym innym niż o kiermaszu mówić nie 
potrafili, a sama... Ale naprawdę -jbyło o czym! 

0 zastępie zresztą też pogadać zdążyliśmy. Wniosek 



. 'V* 
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pierwszy z tej rozmowy, to to, że nam żal. Wniosek drugi 
“ że dumni jesteśmy, a i przyjemności też trochę mamy. 
Tym bardziej zresztą ie pierwsze dni wypadły nam 
wszystkim doskonale, a to znaczy, że nie awansowano 
nas na wyrost i nikt nie pluje sobie z powodu tego 
pomysłu w brodę. Gdyby tylko nie ten żaJL, 

Nie tylko driewt^ynom jest przykro, chłopcom też. 
Nawet nie przypuszczałyśmy, że takich sentymental¬ 
nych mamy kolegów - siedzą i się martwią, martwią, 
martwią. Postanowiliśmy, że w dalszym ciągu będziemy 
robić co tydzień zbiórki zastępu. Takie jak kiedyś, żeby 
było przyjemnie. Obiecaliśmy to sobie. 

Postanowiliśmy, obiecaliśmy! Czy nam się uda obiet¬ 
nicy dotrzymać?! Może jesteśmy już zbyt ważni...?! 

ANKA 




o szkoły podstawowej i liceum 
ogólnokształcącego uczęszcza¬ 
łam w Warszawie. Po uzyskaniu 
matury w roku 1972 podjęłam naukę 
w Państwowej Szkole Muzycznej It sto¬ 
pnia im. Fryderyka Chopina na Wydziale 
Wokalnym (Sekcja Piosenki). Pięcioletni 
program udało mi się opanować w trzy 
lata i Złożyć w dniu 2.04.1975 r. egzamin 
dyplomowy przed Państwową Komisją 
Egzaminacyjną, powołaną przez Urząd 
VLSt. Warszawy - Wydział Kultury i Sztu- 
ki. Zgodnie z sentencją dyplomu zostałam 
uznana za przygotowaną do zawodowej 
pracy muzycznej w zakresie piosenkars¬ 
ka, W czerwcu 1975 roku zdałam pomy¬ 
ślnie egzamin wstępny i zostałam przyję¬ 
ta na studia w Państwowej Wyższej Szko¬ 
le Muzycznej w Warszawie. Zamiłowanie 
do sztuka teatralnej, poezji i piosenki po- 
Twoiiło mi uczestniczyć w pewnej liczbie 
mprez kulturalnych. Spośród liczących 
się w moim życiu za poważniejsze i godne 
wzmianki uważam następujące: 

1) 1968/69 r. Ogólnopolski Festiwal 
Poetycki dla uczczenia XXV-Jecia PRL - 
wyróżnienie; 

2) 1969 r. Wyjazd na koncerty do Danii 
z zespołem „Gawęda"; 

3) 1973 r. I Młodzieżowa Olimpiada 
Piosenki Żołnierskiej - III miejsce w gru¬ 
pie solistów; 

4) Ogólnopolski Konkurs Piosenki Ra¬ 
dzieckiej -1 miejsce w eliminacjach śród¬ 
miejskich, 1 miejsce w eliminacjach stołe¬ 
cznych, w Zielonej Górze - fl główna 
nagroda; 

5) 1974 r. Festiwal Piosenki Żołnier¬ 
skiej w Kołobrzegu - uczestnictwo; 

6) 1975 r. III Młodzieżowy Festiwal Mu¬ 
zyczny - udział w finale w Katowicach 
(„Złota siódemka"); 



7) 1976 r. udział w dwutygodniowych 
koncertach w RFN na zaproszenie Związ¬ 
ku Polaków „Zgoda"; 

8) 1977 r. zakwai ff fkowame się do fina¬ 
łu Łódzkich Targów Estradowych („Nowe 
twarze"); 

9) Zakwalifikowanie się do Międzyna¬ 
rodowej Wiosny Estradowej (Talent 77); 

10) Udział w XV Krajowym Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu (Debiuty); 

11) Stała współpraca z Estradą Po¬ 
znańską. 


- Może chciałabyś uzupełnić swój ży¬ 
ciorys? 

- No cóż - wybrałam ten zawód świa¬ 
domie, bo muzyką, piosenką szczególnie 
interesowałam się od dawna, dokładnie 
od II klasy szkoły podstawowej, kiedy to 
zadebiutowałam na akademii zorganizo¬ 
wanej z okazji udanej wyprawy Jurija Ga¬ 
garina w kosmos - pamiętam śpiewałam 
wtedy piosenkę „Czarne morze".,. 

- Czy po ukończeniu średniej szkoły 
muzycznej wiedziałaś, że jesteś wystar¬ 


czająco przygotowana do wykonywania 
zawodu, czy też czułaś potrzebę dalszego 
doskonalenia warsztatu? 

- Szkoła nauczyła mnie szacunku do 
piosenek o dużej wartości literackiej i mu¬ 
zycznej, przekonała że każdy rodzaj muzy¬ 
ki coś daje, że nie można się zamykać 
w jednym, bo istnieje ogromne niebez¬ 
pieczeństwo „zaszufladkowania", czyli 
przypisania wykonawcy do określonego 
gatunku piosenki. Tego boją się nawet 
znani już wykonawcy, cóż dopiero mówić 
o początkujących. To prawda, miałam pa¬ 
piery upoważniające do wykonywania te¬ 
go zawodu, afe szybko zorientowałam się, 
że to dopiero początek, zamknięcie pew¬ 
nego etapu w moim życiu... 

- Czyli czekała Cię praca i jeszcze raz 
praca.,. 

- Oczywiście. W sprawach aktorskich 
korzystam nadal z rad Aleksandra Bardi- 
niego, ruchowych i choreograficznych 
Witolda Grucy, emisyjnych Zofii Bregy, 
muzycznych Leszka Bogdanowicza. Cho¬ 
dzę także na niektóre zajęcia do szkoły 
teatralnej jako wolny słuchacz.., 

- Udało Ci się nawiązać kontakt z „tek¬ 
ściarzami" i kompozytorami? 

- Młodymi przede wszystkim, a więc 
Anią Bernat, Kasią Jastrzębską, Andrze¬ 
jem Grochowiną, którego poznałam nie¬ 
dawno i bardzo mi się podoba jego filozo¬ 


fia życiowa, sposób bycia, zachowania, 
myślenia,,. To tekściarze, a muzycy - Re¬ 
nata Danel, próbująca sił jako kompozy- 
torka... 

- Co z amatorskiego muzykowania 
chciałabyś przenieść do śpiewania zawo¬ 
dowego? 

- Na pewno spontaniczność, żywioło¬ 
wość, autentyzm... 

- Co myślisz o przyszłości, tej najbliż¬ 
szej i nieco dalszej? 

- Uważam, że ptosenkarstwo to taki 
zawód jak każdy inny, że śpiewać można 
długo, nawet bardzo długo pod jednym 
warunkiem: trzeba stale iść naprzód, roz¬ 
wijać się, szukać siebie... Co później? Kie¬ 
dyś chciałabym uczyć innych, przekazać 
młodym swoje umiejętności i doświad¬ 
czenie, przecież nie ma u nas specjalistów 
od piosenki. 

- Jaka jest Twoja publiczność? 

- Nie chciałabym być ile zrozumiana, 
afe nie zabiegam o oklaski, szczególnie te 
rytmiczne, bo po pierwsze nie śpiewam 
piosenek nadających się do „oklaskiwa¬ 
nia", po drugie chwila ciszy po wykona¬ 
niu piosenki bardziej mnie satysfakcjonu¬ 
je niż nawet najbardziej spontaniczne bra¬ 
wa, znaczy to bowiem, że uważnie mnie 
słuchano, że wszystko było ważne z ostat¬ 
nim akordem włącznie, że ktoś w mojej 
piosenkowej historii znalazł siebie... 
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DZIECI GDAŃSKA - zespół działający od roku 1975 przy Młodzieżo¬ 
wym Domu Kultury w Gdańsku, 52 uczestników w wieku 10-15 lat 
śpiewa i tańczy pod okiem prof. Janiny Jarzynówny-Sobczak. Młodzi 
gdańszczanie zdobyli niedawno I nagrodę w Przeglądzie Szkolnych 
Zespołów Artystycznych i Puchar Przechodni Kierownika Wydziału 
Kultury w Turnieju Talentów Tanecznych, brali także udział w IV 
Harcerskim Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej i cyklu imprez 
„Świat Dziecka". Oprócz małych form tanecznych mają w swoim 
programie widowisko muzyczno-taneczne pt. Wycieczka do 
Gdańska". 

Fot, Jacek Awakumowski 


STRZELEC PODHALAŃSKI 

ZŁOTY PIERŚCIEŃ NA FESTIWALU PIOSENKI ŻOŁNIERSKIEJ W KOŁOBRZEGU - 
śpiewa Daniel 

Hej, pros iłże pieknio baca, bym owiec pilnował, 
ale mnie sit? orle pióro najbardziej podoba. 

Hej, podoba mi się pióro, ale z kapeluszem. 

Wezmę Chleba, wezmę sera za strzelcami ruszą. 

• *■ ” * m 'i**~*"'ż' \.*W ł ' ^ 

Ja nie pański, nie hetmański, 

jeno harny, wolny strzelec podhalański! 

Hej, zwabiła mnie dziewczyna na pachnące siano. 

Przy księżycu całowałem, lecz uciekłem rano. 

Takie miała cudowności, ±e się w głowie miesza 
a przy wojsku mniej słodyczy, lecz robota lżejsza. 

Ja nie pański,,, 

Hei, kazali ojciec, matka sad i dom ogrodzić, 

Pól od szkody przypilnować i z kołatką chodzić. 

Hej, karabin wezmę w mące i odejdą z wojskiem, 
sady, pola osłonimy a za jedno - Polską! 

Ja nie pański... 
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MOSTY 
KLEJONE 
JAK KOPERTY 



WARSZAWA (PAP). Po raz pierwszy 
użyto kleju przy budowie mostu w 1954 
roku. Niezwykłość tego faktu wyniku być 
może stąd, iż mosty są budowlami, które 
powinny gwarantować całkowite bezpie¬ 
czeństwo, a klejenie w powszechnym od 
czuciu nie daje połączeń najpewniej¬ 
szy ch. 

Stosowanie tej techniki do łączenia etc 
mentów budowlanych datuje się od lat 
pięćdziesięciu, tj, od czasu pojawienia się 
syntetycznych klejów wytrzymałych i och 
pornych na niszczące wpływy atrnosfeiy 
czne Podstawą do ich produkcji stała się 
synteza żywic f en oiowoform a i de Irydo¬ 
wych, dokonana jeszcze w 1907 roku, Pod 
koniec Jat trzydziestych kleje te zastoso^ 
warte zostały m. In. w budowie samolo¬ 
tów, W latach trzydziestych dokonano 
syntezy żywic epoksydowych, co stano¬ 
wiło kolejny krok w technologii klejów 
szczególnie przydatnych do łączenia kon¬ 
strukcji o dużych wymiarach, Przemysło¬ 
wa produkcja klejów epoksydowych roz¬ 
poczęta została w 1946 r.; w Polsce pierw¬ 
szy tego rodzaju kJej - pod nazwą Epidian 
- wy produkowano osiem Jat później* Jest 
on w użyciu do dziś. 

Za pomocą kleju łączy się prefabryko¬ 
wane elementy mostów, stosuje się je 
przy budowie wiaduktów, zespalaniu be¬ 
tonowych płyt z elementami staJowymi 
itd. Polskie budownictwo mostowe ma 
w tej dziedzinie również kilkunastoletnie 
doświadczenie. Wiodącą placówką nau¬ 
kową, zajmującą się m. in. tą problematy¬ 
ką jest Instytut Badawczy Dróg i Mostów. 

fjtfł 


SENSACJA 

DLA 

MAŁYCH 

DOMKÓW 


POLSKA (PAP). Waldemar Remiszew¬ 
ski i Andrzej Rzycki skonstruowali specjal¬ 
ną maszynę, która w ciągu 24 godzin 
potrafi wyprodukować budulec dla do- 
nrtku jednorodzinnego. Ma wydajność 150 
pustaków na godzinę. Wytworzone pus¬ 
taki to prawdziwo rewelacja: domek jed¬ 
norodzinny montujo się z nich na sucho, 
tj. boz zaprawy. Produkcję oryginalnych 
pustaków podjęła Spółdzielnia Remonto¬ 
wo-Budowlana w Janowie Podlaskim. Do 
końca togo roku stanie 20 domków z no¬ 
wego budulca, (met) 




DjiSL nil wet 

gwiazdy $4 w rtMMttotttafcrrc, Może to dlaTfRo, że - 
infc zauważyli to niektórzy nn*i sympatycy i przyja¬ 
ciele 

- zbliża sic |h Ink tis/ iitwi/ircia Ahrakiitlabry w ,, S wiecie Młody eh”. Pełne tr/y 
Liw, Nic* żadnych specjalnych obchodów nic będzie,. Poczekamy do „oknjgką'' 
rocznicy. NflJWTiiniciSK, Że nasię uniwersalne gry i zabiiwy matcni:Uyezno4ogi- 
czne zakały lak wielo zwolenników i zdobywają corai nowszych. 

Abrakadabra! Niechaj więc dalej kręci się nasz ciekawy kaiejdoskop! 
spotkania ta tydzień na iya\ samym miejscu. 


HEN AK IB A. (iospodarz Abrakndabry 



POPATRZ 
W GWIAZDY 

Niedawno podawałem za¬ 
danie o podziale gwiazd na 
wycinku nieba, Podobało 
się. Dziś następne zadanie 
? lej serii. Iloma prostymi 
można podzielić widoczne 
tu gwiazdy lak, by każda 
znajdowała się sama na od¬ 
dzielnym polu? Oczywiście, 
le pola nie będą jednakowe. 
Ważne jest lo, by do podzia¬ 
łu użyć jak najmniej linii 
prostych. A więc do dzieła! 


D+O+E=a B+B—D -8 
A + A + D = 8 C + C + F = 8 
A + C + E = 8 A —D + G = 8 

LITEROWE 

RÓWNANIE 


Byłem niedawno w odwiedzinach u /nnjoimigo ninflii 
n/jnlyckiunn. Kłody zjodllśmy óbltitl, mój znejomyzoBCrwo- 
wał ml M na donor" takie oto /ndnulo - ntoAć litomwyeh 
równań, a w każdym po prawo) stronlo maku równania atol 
osiom, „Powiedz ml r/akł mag w ciągu pięciu minut, 
jakimi liczbami należy zastąpić poa/c/ogófna litery, by 
równanie zostały flpołnlono? ,r Namyślałem nią odory i pól 
minuty, a Ty? 



DOMINOWY 

INTRUZ 


Takich kamieni domina nie uży¬ 
waliśmy jeszcze w Abrakadabrze, 
Zresztą nie użyjemy ich do gry 
w domino, a tylko do zaprezento¬ 
wania pewnej zagadki. Otóż, cztery 
spośród przedstawionych tu ka¬ 
mieni domina były wybrane we¬ 
dług pewnej reguły matematycz¬ 
nej, Jeden kamień zupełnie tej re¬ 
gule nie odpowiada r jest w tym 
układzie intruzem. Zastanów się, 
poi fez w zakresie czterech podsta¬ 
wowych działań matematycznych, 
wyciągnij wnioski i... od razu wska¬ 
żesz intruza. 


ODPOWIEDZI Ł POPRZEDNIEJ SOBOTY 

JEDNYM CIĄGIEM: rozwiązaniu n« rysu u 
ku. LABIRYNT MROWISKO: rozwiązaniu n,i 
rysunku. CHOWA, RĘCE I NOGI: 

9; (16l 12):(3T4M; (174 19);(1 i 3) 9. 

NIE Pt ł NY RACHUNEK : 9864 \ 4(589 HbS3. 




ZADANIE 

PREMIOWANE NR 150 


KRZYŻÓWKA 
Z HASŁEM 



Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek 
ponumerowanych w prawym dolnym ro¬ 
gu, napisane w kolejności od 1 do 36, 
u two rzą rozw iąza n i e - p rzy sło wi e sta ropo- 
Iskie. Rozwiązanie napisz na kartce po¬ 
cztowej i prześlij wciągu 7dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych", 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, gada¬ 
nie premiowane nr 150". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 5? kolorowy szlak zdobiący 
ścianę, 10) ogłoszenie tego co ma nastąpić, 
11) znak zodiaku, 12) żal, uraza żywiona do 
kogoś, 16) stopniowanie, 20) oskarżyciel 
publiczny w sądzie, 21) naszą jest Polska, 
25) zapiekanka z kilku gatunków zmielo¬ 
nego mięsa, 27) zamek sprężynowy 
u drzwi, 31) glowonóg morski, 32) dobro¬ 
byt, 36) dłuższa niż skarpeta, 41) dawniej 
nazywano go bursą, 42) nie pesymista, 43) 
Chrobry lub Krzywousty 
PIONOWO: 1) wawrzyn, 2} Imieninowy ze 
świeczkami, 3) prostopadły dopoziomu,4) 
ilość mleka uzyskana od krowy, 6) twórca, 
7) przeciwieństwo tyłu, 8} starożytne na¬ 
rzędzie do pisania, 9) działanie, 12) mate¬ 
ria! do pokrywania dachów, 13) grecki bóg 
miłości, 14) pudełeczko na kosztowny 
przedmiot, 15) mieszkanie pasterzy w gó¬ 


rach, 16) zakończenie strzały, 17) pisarz 
I lotnik, autor opowieści „Skrzydła nad 
Warszawą", 18) schronienie udzielone 
przez państwo cudzoziemcowi, 19) miasto 
z zakładami optycznymi w NRD, 22) przed 
zimą, 23) tego roku było deszczowo, 24) 
pręt metalowy, 25) układ wojskowy, 26) np. 
w dal, 28) w zimie szczypie, 29) w r zimie 
grzeje, 30) wypływa z wulkanu, 32) ma go 
ptak t statek, 33) bezwietrzna pogoda na 
morzu (przestaw litery' w nazwisku Liszt}, 
34) podawaj z kodem, 35) materiał ubra¬ 
niowy, 37) choroba zakaźna, 38) może być 
społeczny, 39) określenie, 40) „Katowice" 
w Katowicach. 


Rozwiązanie zadania premiowanego Nr 
145 z 81 numeru „Świata Młodych" z dnia 
30,07,1977 r. 


■ 

Prawidłowe rozwiązanie - Józef Ignacy 
Kraszewski, 

Bony książkowe wylosowali: Halina 
Adamczewska Beata Bartosze¬ 
wska , Rysza rd Fa b rows k i - 

Krzysztof Gołębiowski 
Grzegorz MEjas 

Krystyna Pąk Hałina Srót - 

Piotr Woy c Lechowski 

Artur Zachariasz Iwona Za¬ 

wadzka 







- Co to znaczy: nlo da rody? Czy sądzisz, że razom z tatusiem 
spędzimy resztę iycia zamknięci w tym pokoju? Kaziu, przestań 
czytać I w tej chwili pomóż Marcinowi) Jesteśmy odcięci. 

Wezwany w ten sposób do działania ojciec zaczął clę mocować 
z zaklinowanymi drzwiami, świadczyły o tym szarpnięcia, zgrzyty 
ł sypiący alę coraz gęściejszą chmurą tynk. 

Nie mam jak złapać, Marcin, popchnij! 

Marcin popchnął wkładając w to pchnięcie siłą młodzieńczych 
ramion i całą możliwą dobrą wolę, którą dysponował. Efekt był 
niebanalny, zaklinowano nieco skosem drzwi przybrały pozycję 
poziom o-skośną i ule zdradzały tendencji do Jakiejkolwiek zmia¬ 
ny uaytitownnln mimo połączonych wysiłków ojca i Marcina, 

- OrJ początku fn/opowindafitm, że tak będzie - triumfowała 
babcie, Ale mnie elki nie słucha w tym domu, ti skutki nlo daję na 

ftlnłiie czekać. 


- Siła tarcie - stwierdził dosyć zagadkowo ojciec I rozszerzył 
awoją Informację. Trzeba zniwelować silę tarcia. Inaczej nie 
puszczą, 

Mnie nic ule obchodzi sita tarcia. Chcę stąd w tej chwili wyjść. 

- A ja muszą wejść. O tćj porze zawsze biorą kroplo -zawtóro¬ 
wała uwięzionej mamle babcia. - Moje zdrowie nikogo nie ob¬ 
chodzi. 


Naparli jeszcze raz, uzyskawszy tylko tyle, ie drzwi stworzyły 
rodzaj pomostu na wysokości mniej wlącej pólmatraod podłogi 


Y. 


M \ 


- Boże mój, jakie teraz robią tandetne drzwi! Coś takiego 
dawniej byłoby po prostu nie do pomyślenia, 

- Zrób coś - załamawszy ręce mama zbliżyła się do pomostu 
z drzwi. - Chcesz, żebyśmy tutaj nocowali? 

- Nie zgadzam się, żebyście nocowali w moim pokoju. - Drzwi 
tkwiły dalej na swoim miejscu, nieczułe na usiłowania i połączono 
wysiłki ojca I Marcina. - Jako osohf* Potęgo wieku, mani zagwa¬ 
rantowane prawo do odpoczynku we własnym kącie, - Tu babcia 
przyłączyła stę do ciągnięcia zaklinowanych wierzei, tynk sypał 
się coraz gęstszą chmurą, osiadał miałkim tumanem na podłodze 
i meblach, - Zwracam uwagę, że mamy obecnie Dni Seniora, 

Ponieważ ojciec szarpał drzwi do siebie, a babcia z Marcinem 
energicznie popychali je w tym samym kierunku, futryna zatrze¬ 
szczała złowieszczo, a na ścianie ukazała się złowroga rysa, 
niczym podczas trzęsienia ziemi, 

- Rozwalicie dom, - Było to proroctwo nie pozbawione pew¬ 
nych logicznych przesłanek, aczkol wiek budownictwo wielkopły¬ 
towe odznacza się niezwykłą solidnością. - Kaziu, zastanów się 
lepiej co zrobić, siłą nic nie zdziałamy. 

- Jak bym miał narzędzia, to bym mógł sfę zastanawiać - 
odpowiedź ojca nie była pozbawiona sarkazmu, od wielu lat 
wspominał tęsknie o zakupie zestawu do majsterkowania, owo 
pragnienie było surowe I energicznie zwalczane przez mamę 


i babcię, - Gołymi rękami nic nie zwojuję, a przynajmniej nic do 

sensu. 

** % ł s ę 

- Każdy mógłby tak powiedzieć. To Jest typowy defetyzm. 

- Co ty, moja Jasiu, opowiadasz? - zaniepokoiła się nie na 
żarty babcia. - Kazio się postara i ty będziesz mogła wyjść a ja 
wejść, i nie musisz zaraz używać takich słów. Mój prapradziadek 
bawiąc w Istambule nabył papugę, która nader biegle mówiła po 
turecko. Po przyjaździe do dóbr własnych prapradziądek miał 
pojedynek z najlepszym przyjacielem. Przez tę papugę oczywiś¬ 
cie. Przyjaciel nie znając tureckiego domniemywał, że jest obraża¬ 
ny przez gadatliwego ptaka i zażądał od pra pradziadka satysfa- 

ML "• ■ f m ij 

* A nie był? - ciekawość Marcina była w zasadzie bezmyślna 
i nie na miejscu, zważywszy tragizm sytuacji. 


- Trudno wymagać, żeby mój Świętej pamięci prapradziadefc 
opanowywał turecki tylko po to, żeby rozumieć, co mówi papuga. 

- A jeżeli ona naprawdę mówiła nieładne rzeczy? 

- Lepiej zrób coś z drzwiami -głos matki łamał się w hhi 
nych kiksach. -1, na litość boską, nie zadawaj już głupich pytań. 



'* Mi 
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O jciec nie odpowiedział, bo akurat siedząc w kucki zabrał się 
do wertowania budzącej szacunek swoją objętością księgi 
- Dlaczego czytasz? - jęknęła mama. 

- Nawet nie wiedziałem, że to jest w domu. Bardzo interesu¬ 
jące. 

- Tu obcy zjeżdżają, a on czytał Mamusiu, niech mamusia 
powie, czy wreszcie wygospodarowaliśmy kącik dla tej Jani a- 
kówny? 

- i owszem, Jasiu, i owszem. Tylko się zastanawiam.,. 

- Nad czym mamusia się zastanawia? 

- Myślę, co zrobić z fotelem i stolikiem - meble zestawione 
w piramidę piętrzyły się za babcią zastawiając skuta czole wejście 
do kuchni i uniemożliwiając cyrkulację po mieszkaniu. - Może by 
Je tymczasem wystawić na klatkę schodową? 

- Przenigdy! Gdzie my teraz kupimy taki fotel? Kaziu, wstaw 
fotel, zobaczymy, jak będzie. 

Oderwawszy się z wyraźną niechęcią od lektury, ojciec poczła¬ 
pał do przedpokoju \ wrócił z fotelem na głowie. 

- Tutaj! 

- Nie, tutaj ula. Nikt nie będzie przeskakiwał przez fotel. Tam, 
- Jak postawię tam, to nie zamkniesz ani nie otworzysz drzwi. 
- Afo skądżeI Postaw, a ja ci udowodnię, że drzwi się doskona¬ 
łe zamykają. 

Wbrew temu twierdzeniu drzwi nie dały się zamknąć, próżno 
mama szarpała I dopychało kolanom. Rozległ się niewyraźny 
krótki zgrzyt, 


- Obol Wyłamałaś zawiasy. 



- Jakie zawiasy? Po prostu zaczepiłam o poręcz. 

Korzystając z chwili przerwy w przemefelowywaniu, ojciec 

ponownie oddał się czytelnictwu, 

- Kaziu, zawiasy się wyłamałyl 

- A co ja na to poradzę? 

- Jesteś mężczyzną, czy nie? Ja się urywam, żeby jakoś 
załatwić nocleg dla Janlakówny, a ty utrzymujesz, że nie potrafisz 
naprawie głupich zawiasów. 


spotkaniu z Moniką, Właściwie był prawie szczęśliwy, chociaż 
z owym poczuciem szczęścia mieszał się niejasny niepokój, taki, 
jaki odczuwamy wobec czegoś, co wymyka się naszemu zrozu¬ 
mieniu. 

- Marcin, rusz się wreszdel Zrób coś z tymi drzwiami. 

Ponieważ drzwi wisiały na jednym tylko zawiasie w pozycji 
nader chwiejnej, wy starzyło «!«byt silne pchnięcie, żeby ! ta 
ostatnia wątła podpora została skruszona. 
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- Zawiasy nie są głupio, tylko wyłamane. Do wyłamanych 
zawiasów potrzebny będzie fachowiec, 

- A ty będziesz czytaj Ręce wprost opadają wobec takiąŁ 
postawy. 

Umieściwszy się w otwartych drzwiach łazienki (posterunek 
pozwalający śledzić całość wydarzeó w bezpiecznej odległości od 
oka cyklonu) Marcin dosyć obojętnym wzrokiem obserwował 
nowatorskie zapędy rodziny, nie bardzo świadomy celu tych 
obrazoburczych poczynań. Ciągle jeszcze rozmyślał o dziwnym 
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Drzwi, czyli złośliwy element wystroju wewnętrznego, tak 
dziwnie zaklinowały futrynę, ze odcięły mamę i ojca od babci 
i Marcina znajdujących się na korytarzu^ 

- No, ciebie o coś poprosić. PopchnijI Tak przecież nie może 
zostać. 

Zdopingowany zduszonym nakazem Marcin podparł drzwi. 

Za sz u rato, p osypał się miałki tynk. 

- Nie da rady. 

Dokończenie na str. 7 
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